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Kraków, 20 lipca. 

Od jednego z wybitnych polityków polskich, 
który świeżo powrócił z Paryża, gdzie miał kon- 
bakt z najwybitniejszemi osobistościami świata 
politycznego, otrzymaliśmy senzalcyjną wiado- 
mość o utworzeniu przed niedawnym czasem 
koalicyi wszystkich naszych „sąasiadów” prze" 
tiw Polsce. 

Relacye naszego informatora brzmią, jak na- 
skępuje: 

„Przed podpisaniem traktatu pokojowego 
Niemcy zawarli umowę z bolszewikami, Ukraiń 
rami, Rumunami i Czechami w Sprawie akcyi 
raczepnej przeciw Polsce. 

Niemcy wraz z holszewikami mieli rozpocząć 
Rkcyę zaczepną z północy, Ukraińcy wraz z Ru- 
munami mieli obsadzić wschodnią Galicyę, co 
też ci ostatni częściowo uskutecznili. 


Niemcy łączą sią z bolszewikami rosyjskimi. 


Warszawa. (PAT) „Rząd i Wojsko” podaje na- 
stępujące. jakia: Współdziałanie wojskowe 
Niemców z armią bolszewicką przybiera coraz 
większe rozmiary: Od dłuższego czasu trwają 
stałe wysyłki oficerów i podoficerów niemiec- 


kich jako instruktorów do armii sowietów. — 


Wśród wysyłanych szerzy Się wiadomość, Że 
pawytmierze między Niemcami a Mosyą, doiych- 


Sprawców hajdamackich rzezi disięgnie sprawiedliwość: 
spokojna ludność obu narodów dozna ojcowskiej opieki. 


Odezwa gen. delegata do mieszkańców wschodniej Galicyi. 


Lwów. (PAT). P. Delegat generalny Dr Kazi- 
mierz Gatecki wystosował do mieszkańców Gar 
cyi wschodnie następującą odezwę: 

Zrządzeniem epatrzności i męstwem polskiego 
żołnierza straszliwa wojna bratobhójcza ma się 
ku końcowi, Na kraj nasz sprowadziła ona 
Siragszliwe nieszczęścia, rozpętawszy nienawiść 
Slepa i dzikie instynkty. Niezatartą pozostanie 
hańba ohydnych morderstw, pastwianie się nad 
bezhronnymi i niewinnymi: planowe wygładza. 
Nie tysiąca ludności, rzucanie jej rozmyślnie na 
pastwę chorób zarażliwych w t zw. harakach 
lnternówanych, zdzieranie choćby ostatniego 
Mrosza i ostatniej koszuli obok niszczenia do- 
hytku, którego nie można było unieść ze sobą. 

Nietylko polska, ale także ruska ludność ję- 
Czała i poniosła ciężkie straty pod rządami tych, 
którzy aż nazbyt często mieli Ukrainę tylko na 
ustach i tam, gdzie wmawiali w siebie, że po- 

ują walkę w imię idei narodowych byli 
ziem w reku odwiecznych wrogów mie. 

tylko Polski, lecz 1 Rusi 1 całej zresztą Słowiań- 
y. W ślepej nienawiści zapowiadając za- 

Bładę Polsce, zapomnieli wichrzyciele, że ci, 
Przez, nich tak nienawidzeni Polacy, to wszakże 
Srewni przyjaciele i sąsiedzi Rusinów i że dwa 


owe narody są tak Ściśle ze sobą od wieków 
Dymisya gabinetu jeszcze nie nastąpiła. 


Min. Iwanowski pełni prowizorycznie nadal swe funkcye. 


Koditys wszystkich sasadu Polskimi Dal 
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Kraków, Wtorek 22 lipca 1919. Nr. 195. 


TOTE V: 


| zapytanie Niemców czy rząd polski powziął już 
: decyzyę w sprawie noty rządu niemieckiego o 
` rozpoczęciu bezpośrednich rokowań w Berlinie, 
, przedstawiciel Polski odrzekł, że nota ta dopie- 
ro teraz nadeszła do Warszawy i dotychczas w 
tej sprawie nle zapadła uchwała. Schneckenbune 
wyraził życzenie, aby prace przyczyniły się do 
uspokojenia opinii. Polacy wyrazili żal, że wła- 
dze niemieckie robią trudności w rozpowszach- 
nianiu na obszarach, które mają być oddane 


Czesi mieli obsadzić południowo-zachodnią 
Gaiicye, czego częściowo i łe nawet z -hakab 
nymi sukcesami dokonali. 

Tymczasem Niemcy podpisali traktat poko- 
jowy i nie mogli dotrzymać umowy. Aby się | 
salwować, chcieli oni stworzyć z Górnego Śla- | Polsce odezw Naczelnej Rady Ludowej z dnia 
ska i Prus wschodnich osokną jednostkę pań. | 24 i 30 czerwca. Dalej wskazali na politykę an- 
stwową, oraz stworzyć armię tej „narodowej re- ; typolską w powiatach, w których ma się odbyć 
publiki“ pod wodzą Hindenburga, tudzież v. | plebiscyt. Co się tyczy wojsk to nie wystaruzą 
Bellowa i wysłać ją przeciw Polakom. same teoretyczne pouczenia, ale przedewszyst- 

Ponadto miał także Mackensen ze swoimi od- | kiem należy wycofać armię niemiecką. Wszyscy 
działami, stojącymi na Węgrzech, dopomódz: | uczestnicy zgodzili się na ustanowienie straży. 
Czechom w marsz uprzeciw Polsce. ludowej, złożonej z członków wszystkich 
warstw bez różnicy narodowości. Następnie ©- 
mawiane przejęcie administracyi przez władze 
polskie. Dr Łaszewski stwierdził, że minister- 
stwo polskie dotychczas nie zajęło się tą spra- 
j wą, że jednakże odnośne decyzye ministorštw 
opracowuje się. Prawdopodobnie przez pewien 
czas pozostanie dotychczasowa administracya i 
stan prawny. Rząd polski przejmuje urzędni- 
ków niemieckich na prawach wyjątkowych. — 
Niemcy zaznaczyli na to, że o ile rząd polskż 
chce zatrzymać urzędników niemieckich to bę- 
dzie musiał im poczynić daleko sięgające gwa- 
racye(T). Co się tyczy tak zwanych urzędników 
| kontrolnych Schneckenburg oświadczył, że po- 
| stanowił przydzielić lazaratom do boku jako 
| agana doradcze mężów zaufania z pośród lud- 

ności polskiej i niemieckiej. W sprawie osób in- 

ternowanych Polacy oświadczyli, że w przyszło- 
'] ści nie będą już zarządzane internowania, Zna- 
cna liczba internowanych została już zwolniło. 
na i mają nastąpić dalse zwolnienia , Ze swej 
strony, Polacy spodziewają się, że i rząd niemie 
oki w rajkliżzszym czasie zwolni Polaków inter- 
nowanych, tudzież uwięzionych pod zarzutem 
zbrodni politycznej, albo też za czyny pośrednio 
będące w związku z polityką. Dalej Niemcy Stor 
mułowali ta kiwniosek: Rząd polski wyraża w 
zasadzie gotowóść nadania .obywatelstwa poł 
skiego Niemcom,ktiórzy osiedlili się po 1. stycz- 
nia 1906 roku na obszarach przyznanych Polsce, 
jakoteż kolonistom, z tem zastrzeżeniem, że tyl- 
kow wyjątkowych razach rząd poliski tego 0- 
hywatelstwa odmówi, W razie koniiskaty ma- 
jatku kolonisty rząd polski przyzpa mu 6-mie- 
sięczne moratoryum. Omawiano następnie spra- 
wę poboru do wojska, Schneckenburg przedsta- 
wil wniosek: Niemcy, którzy po 1 stycznia 1906 
osiedlili się w obszarach przyznanych Polsce 
podlegają poborowi tylko wówczas, gdy posiada- 
„ja obywatelstwo polskie, Ci zaś, którzy osiediiti 
się przed r. 1908 mogą być zaciągnięci do woj- 
ska w razie gdy oświadczą się za Polską(-) Spra 
wy komunikacyjne załatwi osobna komisya. — 
Delegacya niemiecka, oświadczyła, że ruchomo- 
ści na ziemiach przyznanych Polsce pozostaną 
na miejscu, wywieźć wolno tylko to, co należy 
do części Poznańskiego í Prus, które mają po- 
zostać przy Niemczach. Dalsze rokowania hędą 
się toczyły w Gdańsku. Termin przyszłych o0- 
brad ustalono na dzień 23 bm. - 
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Przywrócenie porządku 
w oswobodzonej wsch. Galicyi. _ 
Lwów. (PAT) „Gazeta Lwowska“ donosi: Gdzie 


z z È O > 
| Wiadomość tę podajemy z obowiązku dzien- 


nikarskiego. Przedstawia się ona tak senzacyj- 
nie, że wszelkie bardzo daieko idące zastrzeże- 
| nia są konieczne. 


cyslmie opublikowane. W ostatnich czasach 
Niemey wysyłają całe pułki w mundurech ar- 
mii sowieckiej do armii bolszewickiej, 

Z innego źródła. pisze „Rząd i Wojsko", otrzy- 
| mujemy następującą wiadomość: Niemcy wy- 
| słały do Kurlandyi dla eiserne Divisien pociągi 
pancerne, działa i amrunicvę, tymczasem, jak 
donoszą zbiegowie z Kurlundyi, przeznaczone 
były dla bolszewików. 


j Sprężone, że żałoba jednych spada kirem (na 
drugich, a krzywda zwala się także na czyńią- 
cych krzywdę. 

Nraód polski pomny odwiecznych związków, 
nie z mieczem pomsty idzie, jeno z gojącem 
słowem pokoju. Sprawców morderstw i rabun- 
ków dosięgnąć musi karząca sprawiedliwość. 
Jednak ludność spokojna pewna być może, iż 
nikomu włos nie spadnie z głowy. Poręczam y 
równe prawa taksamo Rusinom jak Polakom, 
jednym jak drugim poruczam-” bezpieczeństwo 
życia I mienia. Nigdy Polak nie splamił się u- 
ciemiężeniem i teraz takže nozestaniemy wierni 
swcjej tradycyi, Swojej kalturze. 

Powracajcie wszyscy do waszych sadyb i do 
waszych zajęć. Posłuszni zasadom przez nań 
szanowanym, zabezpieczającym każdemu jego 
prawa narodowe i swobody wyznaniowe, wytęż- 
cłe wszystkie siły dla zagojenia ran, zadanych 
przez wojnę. Zgodne pożycie obu bratnich naro- 
dów i wspólna ich praca stanie się zadetkiem 
pomyślnej przyszłości tego wszystkim. nara dro- 
giego kraju, który tyle ucierpiał wskutek woj- 
ny. 

Lwów. dnia 19 lipca 1919. 

| Dr K. Gałecki, gen. del. rządu. 


; a ES A+. A, 
Warszawa. (PAT) Minister pracy i opieki spo- | czasowe obowiązki aż do mianowania następcy. zi teza. si ae Aia aj 
lacznej Pan Iwanowski w: dymisyę na ręce | Podana przez jeden z tut. dzienników wiado- Po E ka w. 


prezesa ministrów Wojciechowskiego. 


Ne Wyrążone przez Pana Wojciechowskiego ży- 


<zen 


| m: ie Minister Iwanowski ow, dotych=" 3 - 
niemieckie w Toruniu. 


Konferencye polsko- 


Poznań, (PAT.) Wczoraj powróciła tutaj z To- 
mnia delegacya, która prowadziła rokowania z 
prezdstąwicielami rządu niemieckiego. Qbrady 

charakter nieobowiązujący. Zarówno Dr. 


polskich oddziałów. Wielka liczb ajeńców, zma- 
czny łup w annatach, kulomiotach, automobi- 
łach, amuniexi, sprzęcie technicznym, wozach 
itp. przelicza się i sortuje. W miejscowościach 
zdobytych zaprowadza się spokój, regularny 
iryb życia i bezpieczeństwo mienia. Oswohodze- 
ni Polacy i Rusini zwracają się z zaufaniem do 
dowódców i żołnierzy. 


mość, jakoby na wczorsijszem posiedzeniu rady 
ministrów zapadła uchwała podania się do dy- 
wisyi całego gabinetu nie zgodna z prawdą. 
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Łaszewski jak i Jan Sehneckenburg t.j. prezwo- 
dniczący: obu delegacyi oświadczyli, iż są upo- 
ważnieni do rokowań, ale uchwały, kióreby za- 
padły nie będa obowiązujące tla obu stron. Na 
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Str. 3 


O Akademio eksporiowa w Krakowie. 


Kraków, 20 lipca. 

(K) Jak się dowiadujemy, wśród sfer miaro- 
dajnych istnieje zamiar otwarcia w Krakowie 
może już w najbliższym czasie akademiji oks- 
portowej, Whrew wszelkim obawom pessvmi- 
stów, jesteśmy przekonani, że otwarcie akade- 
mli eksportowej powita nietylko Kraków, ale 
całe społeczeństw» z uajwyższen. uznaniem i 
radością. 

W chwili odzyskania nicpodległej Ojczyzny, 
musimy pracować w kierunku rozwinięcia 
wszystkich gałęzi życia społecznego i gospodar- 
czego. Ludzi u nas nie brak. Niestety brak lu- 
dzi fachowych w bardzo wielu dziedzinach 
pracy. Tolerowane dotychczas nieuctwo i „do- 
mowe wykształcenie" musi ustąpić jak najszyb- 
ełej miejsca prawdziwej i fachowej umiejętno- 
oaa i przemysi, podpory każdego państwa, 
znajdują się u nas w kolebce, Jakkolwiek już 
przed wojną coraz liczniej młodzież rezygnując 
z tak nudnej swego czasu karyervy urzędniczej, 
ksetałciła się w akademiach handlowych, to 
jadmak ilość absoiwentów tychże, jest wabec o- 
gromnego zapotrzebowania sił wprost znikomą. 
Co więcej „Akademia handlowa“ w Krakowie, 
stojąca na b. wysokim poziomie (druga w b. 
Anustryi) nie mogła przyjąć loznych zgłoszeń, 
mimo dwurazowej nauki, Skutkiem tego ci, 
którzy mogli, wyjeżdżali za granicę kmmju do 
Austryi, Niemiec i Belgii. 

Podobnie dzieje się i obecnie. Wielu młodych, 
pragnących kształcić się w zakresie handlu i 
przemysłu, wyjeżdża na akademię eksportową 
do Włednia. 

Jakikolwiek poznanie krajów jest b. korzyst- 
nem, to jadnak studya odbyte we własnym kra- 


ju mogą i są podstawą do objęcia całokształtu. 


nauki, która udzielana w języku obcym, czę- 


stokroć nie wydaje na razie sczekiwanych owa- 


Gdów, 
Odkładając bliższe omówienie tegoż tematu 
do najbliższych dni, zaznaczamy. iż zo swej 


strony będziemy gorąco i usilnie, a prac" nodo- | 


bnie nie sami tylko perierać w doprowadzeniu 
do skutku projektu otwarcia 
czasie w Krakowie i Akademii eksnortowej. 


Im miny a fradoda Mel 


Kraków, 19 lipca. 

(2) Wielki dramat Szekspirowski, ktorego 
pierwszy akt miał Sarajewo za dekQracyę, a 
którego rozwiązanie nastąpić ma w więzieniu 
iondyńskiem La Tour, wzbogaca się codzićń 
caraz to nowym przyczynkiem. 

Oto najświeższy przyczynek do tragicznego 
prołogu z 28 czerwca 1914 roku. Dostarczył go 
nam jeden z najświeższych numerów austrya- 
ckiego organu wojskowego, mianowicie „Dan- 
zers Armeezeitumg": 

„Onego dnia — pisze ten organ — a było to 
w niedzielę, około godz. 1-ej po południu, pe- 


wien telegrafista przedostał się do parku willi | 


cesarskiej w Ischlu i został wprowadzony do 
biura p. Margutti'ego, sekretarza, cywilnego hr. 
Paara. 


NOWE KSIAZKI O 
Powieść polska. 


Daniłowskiego „Tętent' — to jeden z pierw- 

ch, jakie mamy, szczery refleks artystyczny 
epoki, którą przeżywać przypadi nam zaszczyt 
tragiczny. Wbrew pewnej rezerwie, do jakiej 
przyuczyła nas dotychczasowa nędzota produk- 
cyi literackiej, osnutej na aktualnosci, — po- 
wieść porywa nas wnet mocnym pędem twór- 
ozym, który siłę swą czerpie w kipiących krwią 
gorącą źródłach miłości i cierpienia. „Tętent“ 
naprawdę przyspiesza bieg krwi į tętno serca, 
jest krzykiem drgającyma, dobytym „z tego po- 
kalenia", nie literaturą tylko, lecz życiom, dwa- 
kroć  promienniejszem 
szem, bo mocą sztuki podniesionem ponad przy- 
padkowość i doczesność, wirwanem z pod stra- 
szłiwego panowania dwóch potęg potwornych: 
Czasu i Przemiany. 

Zaczyna się to tak prosto, niema! naiwnie, ta 
ułańską idylla, wśród sceneryi nachiizcegżo la- 
su i białego dworku pod lasem, na klórago wi- 
dok samotnego jeźdźca „ogarnia Klegość, po- 
czucie jakiegoś ciepłego, serdocznech picisza” 


w najbliższym ; 


i dwakroć prawdziw- | 


SONIEC KRAKOWSKI Numer 195 


wania swej wizyty. 
Hr. Paar, przeczytawwszy depeszę, popadł w 


Sekretarz wziął podaną sobie depeszę, pomy- 
ślał, że idzie tu o jakieś banalne doniesienie o- 
ticyalne i w pierwszym odruchu szukał już od- 
powiedniej formuły dla odpowiedzi. Następnie 
otworzył depeszę i spostrzegł, że była ona zao” 
patrzona w podpis wielkiego mistrza dworu, 
arcyksięcia następcy tronu. Zaczął ją czytać i 
z początku nic nie rozumial: mówiono w nieje 
o Wupawh „wysokich osób”, o „strasznem uic- 
szczęściu”. 

Przeczytał po raz drugi i trzeci tekst depeszy. 
zagmatwanej być może celowo i wywierającej 
wrażenie, jak gdyby jej autor drżał wobec wła- 
snej prozy, aż wreszcie pojął, że arcyksiążę Fer- 
dymand i arcyksiężna Zofia Hohenberg zostali 

iewani. 

Marputti powstał ij udał się do hr. Paara. 
nonierował on właśhie z uistrzem nolowań 
dworskich, bardzo poważną osobistością, która 
okazała się bardzo zgorszoną tem, że Margutti 
zdecydował się wejść z depeszą hez zasmonso- 


pomnieć, że należy natychmiast poiniormować 
cesarza, co zaszło. Razem wyszli z gabinetu, —- 
Hr. Paar udał się do cesamza. Margutti, oczeku- 
jacy nań w westybulu, wyjął zegarek, stosow- 
nie do starego zwyczaju, odnoszącego się do 
punktualności, która była regułą na dworze 
Franciszka Józefa. 

Po upływie trzech minut hr. Paar ukazał się 
z powrotem i rzekł: 

— Jutro powrót do Wiednia. Najjaśniejszy 
pan snożyje dziś obiad bez towarzystwa. 

Margutti ośmielił się zapytać: 
R TEA cegarz przyjął wiadomość o nizszezę- 
śclu 

Hr. Paar odrzekł: 

—- Cesarz jest starcem... Przeniósł on w swo- 
jem życiu gorsze rzeczy. niż ta... 


C kodzi piękności kobiecej? 
zy sport szkodzi piękności kobiecej? 
Kraków, 19 lipca. 
(m-m) Kiedy kobiety po raz pierwszy zaczęły "ia sportu". l 
zajmować się sportem — to różne starsze da- Inna znów lady tak pisze: 
my, mamy, babcie i ciocie, przeraziły się tą na | „W ilustrowanych pismach  vidzi się duże 
wonna i rycin, przedstawiejących sporismenki w po- 
bieca i stanowi poważny grzech przeciw pięk- ` ¿ach bynajmniej nie najkorzystniejszych dla 
| ności... Cóż to bowiem estetycznego opalone ręce ich estetycznego wyglądu. Można n. p. zoba 
twarz, szyja”?.. Poza tem miało to być rzeczą czyć, jak ładna dziewczyna w gorączce gry ten- 
wielce nieprzystojną, aby młode panie tak swo- | nisowej otwarła szeroko usta, a natężenie skrzy 
b»dnie używały sportowych rozrywek w towa- wiało jej brzydko mięśnie twarzy. Także j naj- 
rzystwie mężczyzn. nowsze tańce ze swymi dziwacznym: ruchami 
Obecnie jedno z angielskich pism ogiosiło an- wcale nie przyczyniają siç do dodania gracyi 
kiętę, w której zwraca się do swych czylelni- kobiecie. Jestem więc zdania, że sport, zwłasz- 
ków i czytelniczek z pytaniem, czy istotnie | kę z przesadną namiętuością uprawiany, jest 
sport przynosi szkodę urodzie kobiecej. | RAR ae dla piękności kobiet... — 
Z odpowiedzi nadesłanych wynikałęby, że ʻe- | ce ardziej.że kobiety łatwo ulogają sorącz- 
| 


ja skłoniła mnie do zupełnego prawie zaniecha- 


rwralizacyi » b ; ini en 4 
dnakowoż opiekunki starej daty miały nieco SWOJA pO „0 iake Nocą 
: racyi, -ponieważ korzystniej jest dla kobiety, |. wytężaje. się HoA ue his pi pae „A 
praen być piekna dh A. unikać R] szkodzą, sobie. Oczy iście sort który MB prze 
i tu, choćby umiarkowanie uprawiańego, lóżei | ehndzi granicy airi kdiiójŚ = A da 
i wygodnie na sefie z romansem w rẹku, zamiast | niszczy jej piękności, aje ją | . 3 
| biedz wczesny) POE KT na plac tennisu 13h | kobieta wyglada prześlicznie, GÓG ebri 
golfu i tam w 1e czoła męczyć się. i długiem i męczącem ćwiczeniu jdvwackiem, 
Pewna znana londyńska „beauty” dała nastę- | policzki płoną jej zorza rumieńca. Na ogół je- 
pującą charakterystyczną odpowiedź: | dnak mają raczę ci. którzy ostowyają: „Bądź- 
„Sama bardzo wiele zajnmiowalam się sportem | cie ostrozne „sportludies , bo zbrzydniscie!* 
i mogę wyznać, że byłam namiętną tennisisi - | w tym samym duchu wypowiedzieła się wie- 
ką. W czasie, kiady inni spokojnie jeszcze spaii, 
w swych lużkach, biegłam z moją rakietą pod 
pachą na plac i rzucałam piłki, choć słońce ža- | FO 
rem sypałc. z nieba. Pu kilku miesiącach do- 
( szłam wszakż- do przekcnania, że moja passya | 
sportowa nie wpływa wcale dodatnio na moją 
powierzchowność. Przeg'ądając sl; w lustrzę, 
dostrzegłam -na twarzy pewne ostre linie 
których tar dawniej nie było. Irzytea 6: uel | ią zamiłowayią do „okręcania dam na balu, al- 
mierny ruch psi harmonię naj... kształtów, | Dowiem w niektórych pismach qnvielskich znaj- 
tak, iż ci, którzy dotycnczas śpiewali mi hym | dujemy wzmianki, iż liczni zwolnieni z wojska 
ny pochw e na cześć mej pisknej figu y, za- | oficerowie utrzymują się z bywania ną balach 
przestał nrawienia u» komplementów Posta- | w charaktorze „zawodowych“ danserów. Na pi- 
nowiłam jedy oszczędzuc Się, leżeć dlużej w ł6 | knikach, „reunionach*. balach, urządzamych w 
iku i raczej pielęgnować moją cerę, niż ubiegać | klubach i hotelach. slaie brakuje tancerzy, to 
się o piecwszą czy drugą nagrodę na turnieju | też komitety zabawowe stwarzyły specyalną or- 
tennisowym. Już po trzech tygodniach dośirze- | ganizacyę, mającą na celu dosiarczenie mę- 
skich „nóg do tańca. Młodzi ludzie z dobrego 
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ankietę twierdza. © że spovt przyczynia się do 
aw i podniesienia urody kobiecej... 


Platni danserzy, 


Kraków, 20 lipca. 
; Młodzi mężyczyżni w Angli mało snać zdradza- 


i 

jej takt kołysała się w joj sereu krew. Słodkie- 
ini łzami wypełniały się jej piersi, wzdrycała 
się, czując. że stoj nad brzaziem wciązającej ją 
otchłani. Obry slala nr obrony | rzed po- 
rywającem ją uczuciem i załewałą się tźimi z 
powodu Lych, postanow lot". 

Aleć wiadomo, że liściewn polobno o ost ładze 
kie serce, ponoszone Wiehtom lasu i ze nie masz 
tak samotnego zacisza, gdzie meżnaby ujść 
przed przeznaczeniem. A alv wiosuie wszystko 
zdaje się straconrto. — i Straszuv zal nurtuje 
dzie, zda, się, w nieskończoność, jak wieniec z | piers -- rozkosz nieoczekiwanie staje u weząło- 
dębu, róż i cyprysu, w okół tej smulnaj ziergi. | Wia — i oto wita ją „półszent, pól-jęk. spazma 
Bo prawem jest odwiecznem, że gdcin szo-óśria | tyczny szloch wyżwalałzcego się uczucia. 

„bije złota błyskawica. tam w ślad pada — grom Życie miłosne tych dwojga przypomina odtąd 
śmierć, Ale ktoby o tem notol! Nujur'ej u- | starożytne, greckie sielanki. TA sama prostota 
łan polski, gdy przy sercu garnie kochawnę, a | I brak ohłndy wobec wielkich praw przyrody, 
oboje otoczy i uwikła czarowny. lecie rozkwi- | óżywcza kąpiel w źródło r *sdych instyuktów, 
tła w pełni uroda lata i natury. żgodne pulsowanie krwi młodej i czystej, wiel- 
To miłość, miłość właca same... ki rytm sorea i natury. płomienne porywy zmy- 
, m*noc 10- 


czucie „jakiego kazdy doznał bodai raz w 
życiu na widok jakiegos domku; w który'a tto- 
że szczęście moje się tai, a już przechodzę obak | 
i nie powrócę tu nigdy, mimo, że wszystkie | 
przyjazme:moce ostrzegają przeciwnie. — Lecz 
Borski-miał dobry instynkt. Póty krążył po ře- 
sie i drodze, aż szczęście swe znalazł i utwił, | 
gdyby drźątego ptaka w cichem gniezdzie pod 

i lasem. „Znowu się dawna piosnka winie = o 
żołnierzyku i dziewczynie”. I jest to napraw dę 
jedma strofa tej pieśni, co odtąd winąć się bę- 


ietaiejące 


|] 
t9- 
który | słów, jsk jeraszki zwierzat prze” 
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wszystkiem, ten rzadki, rajski ptak. 
na serca ludzkie raz na całą wiccziość slofitjn. | inią i delikatne wzruszenia <tnnxch pr.ebu- 
hy spłonąć we własnych ołomieniach, a tak mm; zeń. 
M recz cudowne są tuU stany „niłostie, ahsolu- 
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imie woo os prz”! "i "malsktualizmu lub 
- | wyrafinowania, w któreen niemniej mienią się 
najdciiknainiejsze odcieniu. mo:elich 
skrzydłach preche.. Nisma w nicb rewas n 6 


wrócić w niećmiertelnosc, To miłość, przed któ. | 

rą serce. niekiedy zdwi slrywotone lub PANG 

i NUCANE, = ENKA A «tico iero 

| drczom. Bo kabieie «ięcej przecina, dlużej 
sie mrau. „Wsłuchiwała się w falani somi i w 


złe 
jan 


odrętwienie, tak, iż Margutti musiał mu przy- _ 


kszość.. Tylko nieliczni z adpowiadajacych na- 
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aficer na służbie przejeżdża statkiem. to garnizon miej- 
Scow v zaprasza go do siebie i gości w klubie przez cały 
dzień, a on za to opowiada im nowiny z kraju. Myślałem 
więc. że i teraz... Aż tu naraz pułkownik zaczął z całkiem 
innej beczki. 

— Moyszeliście panowie zapewne pogłoski, jakie krążą 
o tym oficerze, od czasu ostatniej jego wycieczki w głąb 
Sahary Sa to wprawdzie pogłoski niesprawdzone. a skoro 
rząd darzy go i nadal swem zaufaniem, nie mamy prawa. 
wydawać sądu: lecz pomiedzy tem jednak, a zapraszaniem 
do naszego klubu takiego człowieka, jest jeszcze wielka 
różniea. Cóż panowie o tem myślicie? 

Tamci stali w milczeniu lecz z twarzy ich pozmałem 
edrazu. że myślą to santo, co pułkownik i nie chcą mieć 
tero oficera przy swoim stole. 

Pułkownik doda? jeszcze. 

— Pogłoski. rzecz prosta. nie wystarczają jeszcze, aby 
człowieka. potepić. to też gdyby kapitan de Saint-Avit 
przybywał tu służbowo. musielibyśmy przyjąć go jak ko- 
lege: ale szukać okazryi spotkania się z nim, składać mu 
dowody pratniej przyjaźni. to za wiele. Zresztą chciałbym 
usłyszeć wasze zdanie, panowie. 

Oficerowie poczęti się naradzać, wreszcie jeden z młod- 
szych rzekł: 

— My wszyscr wdzięczni jesteśmy panu pułkowniko- 
«ej, że zechciał zapytać nas o zdanie, koledzy moi słyszeli 
mszrscy o tej przykrej sprawie. fa sam, będąc w Paryżu 
w wojskowem biurze geoeraficznem, zauważyłem, że pa- 
nuje tam opinia nisprzychylna dla Andrzeja de Saint-Ait. 
Kepitan Morhange. który zginął w tak zagadkowy sposób. 
był tam bardzo cenionv, a śmierć jego nie miała innych 
świadków, prócz kapitana de Saint-Avit. 

— Sam pan widzi —- nówjił wacbmistrz, kończąc swe 
opowiadanie - że żaden z oficerów nie nazwał kapitana. 
de Saint-Avit zabójca, a tylko nie chcieli się z nim zada- 
wąć. 

-— Miła historya! — nwuknąłem — więć dlatego ja 
się z mim będę musiał zadawać, w dodatku być od nieco 
zależnym. 

-— A wie pan. jak się to skończyło — mówił dalej 
wachmistrz. — Kapitan de Saint-Avit przyjechał, lecz nie 
wysiadł wcale na brzeg. Pułkownik wysłał na jego spo- 
tkanie jednego z oficerów — a ten się odrazu dorazuniat, 
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niewiele odkryła w tej mierze. A nawet cofnęta. się Wstecz. 
Starożytni wiedzieli o tem dużo więcej, dlatego też do- 
brze jest zwrócić się do ich dzieł, a także do opisów śre- 
dniowiecznych podróżników, które niesłusznie uznano za 
bajki. 

Nie dowierzałem tym wywodom, Andrzej zaś był także 
w moich oczach [antastą, lubującym się w yrojeniach, 
nie przeczyłem mu jednak, aby go nie drażnić, ow sam 
jednak powrócił raz jeszcze do tego przedmiotu. 

— Tak. tak mój drogi: o pewnych częściach Afryki 
we się u nas tyle prawie, co o zaginionej Atlamtydzie, 
a przecież ta nawet, na Saknrze, możnaby znałeźć pewne 
ślady istnignia tej wyspy. 

— Na Saharze? — spytałem zdumiony. 

— Ależ oczywiście! Czyż zapominasz, że pustynia ta 
byłą kiedyś morzem i że na morzu tem istniały wyspy? 

Wątełosiwszy lo zdanie Andrzej zamiłkł, a wzrok jego 
Mądzić począł po hezmiemiveh przestworzach z tym odle- 
głym zagadkow=u: wyrazem, który mu był właściwy. 

Rozmowy te nie powtarzały się zbyt często, bo wkrótce 
potem ogarnęła Andrzeja nowa mania. istny szał wycie- 
czek, na które wyruszał zawsze sam, nie biorac z sobą 
ani jednego żołnierza. 

Służbę zdał całkiem na mnie i woale się o nią nte 
rcszczył, żyjąc własnem, odrębnem życiem. 

Skoro tylko słońce zniżało się do poziomu, kazał sio- 
dłać wielbłąda najlepszego mehari i odjeżdżał w pu- 
stynię, nie objaśniając mi nigdy cełu swych wycieczek, 
które stawały się co dnia dłuższe. Z wycieczek tych po- 
wracał Andrzej z takiem upojeniem w oczach i z twarzą 
tak bladą, że zacząłem wa posądzać, że pali gdzieś skry- 
cie opium. Zetaczał się, jak pijany. nie odpowiadał na 
pytania, to znów stawał się niezwykle wymowny, a ohoć 
mówił rzeczy ciekawe i niezwykłe, miałem niejasne uczu- 
cie. że ubcuję z maniakiem. Próbowałem go sledzić, lecz 
nie znalazłem nic, chyba, że zabierał z sobą igiełki i tubki 
do palenia opium. Nie przeczuwałem jeszcze, że jedynym 
narkotykiem. który go odurzał, był wyłacznie jad pustymi 
zaszczepiony mu ręką odległej czarodziejki, której istnie» 
nie nie przeczuwałem równiez. 

Dnia pewnego nabawił mnie Andrzej niemałej trwogi, 
Wtyyruszył zrana i bawił cały dzień i noc następną i na 
zajutrz dopiero około południa wielbłąd jego padł raczej, 
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wrócić do tego życia i powstała we mnie myśl, ady zaraz 
jutro podać się o przeniesienie. Był to jakby ostatni głos 
wzywający mmie do powrotu, lecz przeznaczenie moje cze- 
kało już na mnie. 

Gdyśmy wyjechali w obręb naszego fortu Chatelain 
udał się do stajni, ja zaś zesiadłszy z grzbietu wielbłąda, 
podążyłem do pokoju, służącego mi za biuro. Tam od pro- 
gu już zobaczyłem człowieka, siedzącego przy moim stole. 
Byłem pewny, że to Gourrut wertuje papiery moje ze zwy- 
kłą niedyskrecyą. 

— Nie krępuj się Gourrut —- rzekłem drwiąco — wi- 
dzę, że czujesz się tu, jak u siebie, 

Człowiek powstał wtedy, był wysoki, smukły, a gdy 
zwrócił się do mnie, poznałem przy resztkach dziennego 
światła piękne, pociągłe rysy, mego dawnego kolegi. 

— Porucznik Ferriere, jak sądzę? — rzekł, podając 
mi rękę. 

— Kapitan de Saini-Avit — odparłem, odwzujemniając 
uścisk dłoni. 

W tej chwili wszedł Chatelain, niosąc zapaloną lampę, 
a przy świetle jej, twarz Andrzeja wydała im się zimna i 
sroga. 

— Ładne porządki zastaję tu u was — rzekł sucho, 
zwracając się do wachmistrza. Posterunek opuszczony, w 
stajni nieład, wielbłądy zabłocone, uprząż tak zardzewiała. 
jakby mokła na deszczu przez 300 dni W roku, wszystko to 
zmienić się musi, zechciejcie to sobie zapamiętać, wach- 
mistrzu Chatelain. 

Wtedy ja wystąpiłem blady i wściekły i rzekłem zdła- 
wionym z gniewu głosem. 

— Mój kapitanie, mam zaszczyt oświadczył, że wąch- 
mistrz Chatelain jest wzórowyn podoficerem, nie opyścił 
posterunku, lecz towarzyszył mi na mój rozkaz i ja sam 
tylko ponoszę odpowiedzialność. 

— Nie mam też zamiaru obciążać go odpowiedzialno: 
ścią za winy jego szefa — odparł Andrzej tonem chłodnej 
ironii. O tem pomówimy później. Na razie pozwolę sobie 
tylko zauważyć, że oficer, który opuszcza niebacznie taki 
jak ten posterunek, nie zabezpieczywszy go należycie, mo- 
że łatwo mie zastać za powrotem nic, prócz gałych ścian. 
Rczruchy w pustyni zaczynają się znów a bandyci w bur- 
nusach docierają już do naszych linii, o czem powinnohy 
się tu wiedzieć. No! ale dość tego na dziś, jutro dokoń- 
czymy wspólnie inspekcyi. 
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Był już na schodach, ja szedłem za nim, pothód za- 
mykał Chatetain, kióry zdołał mi szepuąć: 

— Ładnie się zaczyna, niema co mówić. 

Wzruszyłem tylko ramionami, bo co do mnie, miałem 
niezłomne postanowienie wydostania się stąd. — Parę ty- 
godni, miesiąc może będę musiał to ścierpieć, a potem 
mcże sobie Andrzej komu chce pokazywać swoje humo- 
ry, Morderca, czy nie morderca, jest on w każdym razie 
nieznośnym szefem. 

spotkaliśmy się przy kolłacyi,'w czasie której pamo- 
wało głuche milczenie. Przyglądałem się ukradkiem An- 
drzejowi, notując zmiany, jakie zaszty w nim, od czasu, 
gdyśmy siedzieli razem na ławie szkolnej. Życie przeszło 
po nim widocznie; był pięknym mężczyznę, ałe miał twarz 
znużoną. — W oczach jego ukazywał się chwilami dziwny 
wyraz, jakiś odległy, nieobecny. Ustami wypowiadał zda- 
nia, w których myśl jego zdawała Się nie brać udziału. — 
Obojętne słowa, jakie wymienił ze mną, zamknięta były 
w ramach chłodnej grzeczności. Czekałam niecierpliwie 
końca wieczerzy, by znaleźć się wreszcie sam w moim po- 
koju, gdzie zacząłem pisać podanie do ministeryum, żą- 
dając przeniesienia do kraju, Papier ten leży dotąd w szu- 
fladzie mazo biurka, nie dostanie się on do ręk władz 
naszych, chyba po śmierci. 


ROZDZIAŁ LV. 
JAD PUSTYNI. 

Zaraz nazajutrz przekomaliśmy się Chatełain i ja, 2e 
cbcesowe postępowanie Andrzeja, była tylko manewrem, 
z góry obmyślanym. Chciał tylko zaznaczyć zaraz na 
wstępię, że bez względu na to, co o nim mówią. potrafi 
dźwigać brzemię swej przeszłości i w nazie potrzeby zmu- 
sić nas do posluchu. Po paru dniach już zmienił całkiem 
ohejście i stał się milym, wyrozumiałymi szefem, rozta- 
zajac cały urok wluściwych sobie zalet. 

Ulegodził przedewszystkiem wachmistrza, chwaląc 
goraco doskonałe wyvćwiczenie rekrutów i rzetelną znajo- 
Mow slużby ztórz odrazu ocenił, Ze mug stanął na sto- 
do Bolezenykiej, 

— Nie potrzebuję się upoważniać do mówienia mi ty, 
prawo to rozuinie się samo przez się, wszak siedzieliśmy 
Taz. xa lawie sznolnej 
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mamu z poleceniem, aby doręczył go rodzimie mojej, * ra- 
sie, gdybym mie wrócił. 
Z papierów tych dowiedzą się, na jaką wyruszamy 
wyprawę, lecz vtedy będzie już za późno. 
Oktawiusz Ferrier, 
porucznik 3 pułku Spahiwów. 


ROZDZIAŁ II. 
NIĘPOŻADANY GOŚĆ. 


Zaczęło się to w nastęujący sposób: 

Pewnego dnia dostalismy w naszym posterunku po- 
ezte z kraju, która mi przyniosła gazety i list od mej przy- 
jaciółeczki z Francyi, pierwowzoru fotografii, której na- 
zwiska nie wymienię. Zagłębiłem się odrazu w czytanie 
listu, podczas gdy wachmistrz mój, Chatelain, zdejmował 
opaski z gazet. 

— Pan porucznik pozwoli? — zapytał wpierw, na ca 
kiwnąłem potakująco głową, nie przerywając czytania 
List był wesoły i pogodnej treści. 

„Skoro pan otrzymasz tę przesyłkę —- pisało moje 
dziewczątko — mama i ja wyjedziemy już z Paryża, a je- 
śli to przynieść może panu pociechę, donieść mogę, że się 
śmiierielnie bez pana nudzę. Robiłam wszystko, co mi pam 
zalecił, stawiałam na wyścigach na pańskiego faworyta i 
naturalnie przegrałam. W teatrze nic nowego. U państwa 
Martial, gdzie proszono nas na obiad, spotkałyśmy, jak 
zwykie naszego głośnego Eliaszą Chatrian, który. wygląda 
zawisze zadziwiająco młodo. Posyłam panu ostatnią jego 
powieść, do której wsadził wszystkich swoich znajomych, 
nie wrjmując Martialów. Załączam także kilka nowości 
Bourgeta. Lotiego, a przytem parę modnych pił, które tu 
każę ludziom czytać. Zabrałam też na wieś wiele książek, 
lecz wiem, że i tu także będzie nudno. Wiecznie ci sami 
idyoci niezbędni do tennisa; niewielka to z mej strony ra- 
eluga, że zamierzam często do pana pisywać. Ale, ale, 
proszę mi nie robić piekła o młodego Combemale, za to, 
że z nim chętniej rozmawiam. Nie jestem ami za grosz fe- 
mimistką. wierząc święcie panu i kilku jeszcze innym, ale 
zwłaszcza panu, że jestem dość ładna i urocza. by się bez 
tego obejść: wyznaję jednak. że gdy pomyśle sobie o wa- 


amie uprzejmościach garnizonowych dla arabskich lub 


ROZDZYSY L 
LIST Z ZAŚWIATÓW. ') 


Jeżeli list ten i dołączony doń rękopis ujrzę Kkledy 
światło dzienne, będzie to dowodem, że dla mnie, który, 
kreślę te słowa, światło owo dawno już świecić przestało. 
Sądzę też, iż każdy mi uwierzy, że spisując tą dziwną opo- 
wieść nie szukałem bynajmniej sławy pisarskiej. 

Mój Boze! rzeczy te są już tak daleko poza mną. My- 
śię tylko, że lepiej jest, aby ktoś drugi nie zabłękał się 
na drogę, z której dła mnie niema już powrotu. 

Piszę io na pustyni w posterunku wojskowym, który 
opuszczam jutro. W tej chwili panuje noc, lecz wiem, że 
niebawen zaświta ranek i jutrzenka zaleje różaną. pożogą. 
kamienne zwały gór Hamada. Dla mnie ranek tem be- 
dzie ostatnim w mem życiu przed zerwaniem wszelkich 
nici, łęczęcych mnie ze światem, 

Przez uchylone drzwi słyszę spokojny, równy, jakże 
dziwnie równy oddech towarzysza mego kapitana de 
Saint-Avit, a; przecież jutro wyruszamy obaj z nim w głąb 
Sahary. Rozkay z minieteryum wojny nadszedł wczoraj 
i dziś już żaden z ans cofnąć się nie może. Zrasztą ubie- 
galiśmy się obaj o tę misyę, Andrzej i ja; samiśmy tege 
pagneli, a upoważnienie, któreśmy dostali, jest już dziś 
rozkazem. $ 

Miałżebym lękać się? i czyż poto poruszyłem wszyst- 
kńe wpływy, jakie mam w ministeryum, aby cofać się w 
pół drogi i drżeć ze strachu. Wiem ja dobrze, co to strach, 
dommałem go już kiedyś, gdy pewnego ranka znaleźliśmy 
dwa ohydnie zeszpecone trupy żołnierzy naszych, pomor- 
dowanych przez Berberów, z haniebnem piętnem wyrze- 
zamem na ich ciele, ręką morderców, 


3) List tem ogłoszony został w kilka lat po wyjeździe pewnego 
ofera AEA S zaginął w pustkowiach Sahary tak, że nie 
odarukąno woale śladów. + 
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Włady porwało mnie przez chwile uczucie stiidinogo 
lęku. Wtedy się bałem, lecz to, co czuję dziś, gdy z okiem 
wiepionem w niezęłębione ciemności, oczekuję z drzeniem 
chwili. w której wynurzy się z mroku wschodzące słońce 
to nie lęk, lecz oczekiwanie tajemnicy. owianej grozą, nie- 
przepariego uroku. Złudzenia może? mgliste opary wyo- 
braźni? podnieconej mirażem pustyni. O nie! Złudzenia 
te zakryły mi rzeczywistośc i są mi nad wszystko diogie 
Wróćmy jednak do rzeczy. 

Rozkaz. któryśuny dostali z mimisterotue wojny, brmnt 
jak następuje: 

„Kapitan de Saint-Avit i porucznik Ferriere udadrą 
się do kraju Tassili, aby zbadać ne miejscu właściwości 
gruntu żwirowego, a zwłaszcza węglo-wapieni: przy tej 
sposobności zbadać mają nastrój okalicznech plemion w 
stosunku do naszych prisyi wniskowych.* 

Tylko tyle. 

Cha! cha! gdybym miał wybierać się w tę podróż dia 
tak marnych jedynie powodów, z pewnością, bym z miej- 
sca nie ruszył. A zatem pragnę tego. czego się lekam t 
byłbym gorzko rozczarowany. edvby mi wię nie udało zaj 
rzyć w oczy zgubnej tajenmiev, o której myśl paezę. 
mnie rozkosznyim dreszczem. 

Lecz cóż to? Namie szakal zaszczekał gdołaś w głębi 
doliny, wyżłobionej w łożysku wyschniętego strumienia: 
synogarlica zagruchała w palmowytn gaju, zwiedziona 
bie skiem księżyca, który wzięła za słonce. á ja? przerwa 
lem pisanie i spojrzałem przez okno. Tam ne tarasie na- 
szego małego fortu, wzniesionego na skraju płrstyni, snuje 
się cień człowieka, awinięteco błyszczącą tkaniną. Orto- 
wiek ten zatrzymał się w tej chwili i widzę wyrażnie 
świecący punkcik zapalonego papierosa, który twzwma w 
ustach. Dlaczego znajduje się tutaj ten syn zemsts, czło- 
nej nienawistnego nam plentienia. To przewodnik berbe 
rylski, klórr powiedzie nas w głąb Sahary. do kraju ta- 
jemnie, a papierosa tego ja mu sam dałem z naszych zA- 
pesów wojskowych. Imię jego Seger hen szejk. 

Czyż imię to nic nam nie mówi? Czy zapomniano już 
w naszych kwaterach wojskowych o tragicznym końeu mi- 
syi Flattersa. tej misyi zdradziecko wymordowanej w: cza- 
sie postoju, a której wódz zmikł bez sładu, uprowstzonr 
na grzbiecie wielbłąda. Pamiętam przecież dosłownie ireść 
raportu, donoszącego o śmierci dzielneza pulkowyike 
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Massau, Pior Był wojskowym woare WWP], POdCZia 
gäy Flatters był jej naukowym kierownikiem, 

„Pułkownik Masson — mówi raport — postawił wła- 
snie nogę w strzemieniu, gdy osaczono ich niespodzianie. 
s olbrzymi Berber uchwycił konia jego za uzdę. Pułko- 
wyńk ciął w rękę napastnika, odrąbując mu trzy palce, a 
wówczas Berber zadał mu śmiertelne pchnięcie swą krzy- 
wą. szablą. 

Seger ben Szeik jest również Berberem, członkiem mo- 
że tego samego plemienia, które wycięło wtedy w pień na- 
szych żołnierzy i uprowadziło w mewiadomym kierunku 
Flattersa. Cóż się stało z tym genialnym uczonym? który 
w młodym już wieku okrył sławą własne imię i imię 
Francyi? Czy. żvje jeszcze? czy też zginął okropną śmier- 
cią, jek triu innych w niezgłębionych piaskach Sahary.? 

Fotofar, przy którym piszę, rzuca na biały papier żoł- 
tawy krąg światła. Owad jakiś włeciał przez okna i krąży 
dekola lampy. obijając się”o rozpalona kulę, aż wreszcie 
opada z opalonemi skrzydły; ogromny, czarny chrabąszcz 
afrykański, pocentkowany w szaroziemiste plamy. Jakże 
różny jest od tych małych bronzowych chrząszczów z ro- 
dzinnych moich stron, które fruwają z wesołym brzękiem 
sad iąką w matowe wieczary. 

Myślę o dziwnem przeznaczeniu. które dało mł za ko- 
lege Andrzeja de Saint-Avt. Dlaczego musiałem go po" 
znać? dłaczego obrałem zawód wojskowy, zamiast zostać 
prawnikiem lub lekarzem? Siedziałbvm teraz spokojnie 
w jakiem miasteczku francuskiem. zamiast wybierać się 
w te niesłychaną podróz. 

Tak niedawno jeszcze, w czasie ostatniejto urlopu, gdy 
byłem w kraju, przechadzalem się brzegiem kwiecistej tą- 
ki, mając u boku wiotką postać dziewczęcą. Miała na wł 
sach białą muszlinową sząrfę, którą owinęła swą jasną 
główkę z powodu świeżości wieczora. 

Wspolmiienie to nawiedza mnie dzis, lecz nie wzrue 
sza; przesuwam troztargnionym wzrokiem po biednej, ma- 
łaj fotografii, zawieszonej nad biurkiem i wiem tylko, że 
to, co mialo mi wypełnić życie, straciło już dziś w mych 
oczach wszelką wartość. I dlaczego? Skąd la pr zemiana.? 
Nieprawdogodobna historya! bajka może, opowiedziane 
przez maniaka, na którym cięży zarzut potwornej zbrodni. 

Seger ben Szeik wypali? papierosa i powraca pod dach 
powolnym krokiem. Jutro więc wyruszamy z nim, a przed. 
ters list ten wraz z rękopisem powierzę wachmistyzowi 
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towarzystwa — posiadający porządny frak, la- 
kierki, białe rękawiczki i eleganckie maniery 
— bywają zapraszani na zabawy tańcujące... za 
zapłatą... Naturalnie muszą to być dobrzy dan- 
serzy i sympatyczni „causeurs". Praca tych na- 
jemników balowych nie jest wcale tak lekką, 
jakby się zdawać mogło... Foxtrott, jazz, two- 
step i inne modne tańce są dość trudne do wy- 
uczenia, a przytem każda dama pragnie się 
„wytańczyć*, więc danser musi być przygoto- 
wany na jakieś 20 lub nawet więcej tur fanecz- 
nych przez wieczór. Jednakowoż wynnerodzo- 
nie dość wysokie daje zadośćuczynienie za po- 
niesione trudy. Dobremu danserowi płaci się 
pięć gwinei (przeszło 100 koron według kursu 
pokojowego) za jeden wieczór tańeujacy. 
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Haki sposób zwalcza Francya droiyzne i lthwę? 


(Pò) Walka z drożyzną i lichwą stanowi obe- 
cnie we Francyi najwazniejszą kwestyę, nad 
którą toczą się narady rządu. Na razie powzięto 
następujące doraźne uchwały: 

W gęsto zaludnionych dzielnicach Paryża ma- 
ją powstać baraki, w których sprzedawane będą 
towary po możliwie najniższych cenach. Z ini- 
cyatywy rządu otworzone będą tanie kuchnie 
o jednolitym jadłospisie, w których potrawy 
wydawane będą po bardzo nizkich cenach. 
Wszystkie zapasy, nagromadzone w wojskowych 
magazynach mają być oddane konsumom. Wre- 
szcie ustanowiono specyalną polieyę, której za- 
daniem będzie pociągać do surowej odpowie- 
dzialności paskarzy i lichwiarzy. 

[m o a a 


„Arbeiter Zeiiung” « sprawcach Wojny. 


Zraków, 20 lipca. 

(P.) „Arbeiter Zeitung“ pisze we wstępnym 
artykule o sprawcach wojny: 

„Działali jak zbrodniarze, jak smarkacze! — 
Straszną jest tu myśl, że spadło na nas lak/wiel- 
kie nieszczęście dlatego, że ludy były do tego 
stopnia zaślepione, iż losy swe złożyły w ręce 
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j św. Heleny, locz tam, gdzie go potrzebują- t. zn. 
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ludzi. u których nie było śladu rozwagi ani su- | 


mieanosci. Lecz dosięgnął ich mściwy los. Mo- 
narchowie potracili korony „z Bożej łaski” i w 
panicznym strachu porzucili swe trony i „swo- 
je" ludy, pogarda przypadła w udziale genera- 
łom i dyplomatom, a jeśli uwolniła ich śmierć 
od strasznej odpowiedziatności, przekleństwo 
ściga ich poza grób. Tej bezgranicznej, tak lek- 
komyślnie popełnionej winy ludy tym zbrod- 
niarzom nigdy nie przebaczą! Takiej strasznej 
winy mogli się dopuścić tylko dzięki dotych- 
czasowemu porządkowi świata, który, jak ta o- 
kropna katastrofa zwierzęcej rzezi milionów lu- 
dzi poucza, musi uledz stanowczo gruntownej 
ane 


Nieneczalna arogancya_ Wilhelma, 


(P. „Daily Herald“ ogłasza interwiew swego 
korespondenta z Wilhelmem, który w swej nie- 
uleczalności arogancyi odważył się podyktować 
warunki, pod jakimi byłby gotów stanąć przed 
sądem. W końcu rozmowy zaznaczył, że nie 
obawie Się wcale zjawienia się przed sądem i 
spoza” się, że życia nie aora na wyspie 
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mdłego, zadnego sentymentalizmu, — szczery 
moment wyzwolenia, kobiety w miłości, jest wy- 
zwoleniem jej piękna tizycznego i duchowego, 
jak woni i światła z odurzającej amfory kobie- 
cego. ciila. 

Mocny, męski szalenie zmysłowy. ale nie- 
mniej wrazliwy na najtajniejsze nastroje du- 
szy i - rzyrody, w bogatej skali artystycznej, ta- 
lent Daniłowskiego, którego twórczość wykazy- 
wała, jednak często rozbieżność i niespoi istość 
budowy, w tym utworze dał czątki do 
końca wrażenie jednolite, przedziwnie skonden- 
zowame. Od ucieleśnionej bajki o Asmodenszu, 
amorku strąconym do piekieł, który sam czar- 
my jak heban, kocha się w jasnych kobietach i 
łowić się daje na ziota pukle włosów. — aż id 
finał tragiczny. tem wiceci swą ciszą į powsze- 
dniością, ukryty przed ludzkiem okiem, — prze- 
wije się motyw przewodni: „itętent* ułańskiego 


konia“, pędzący w takt tętna serea oczek ującej 
kobiety, --—tcteni, który przywodzi kochanka. w 


objęcia "tej, co otwiera się mu. jak róża, sprag- 
niona r sv wieezorneł, — teieni. Elórv zwalna 
wzrasta do znaczenia potężnego syvmbdlu, z nie- 
wiadomych dali bedzacego losu, piekielnej go- 
Nitwy miłości i śmierci. -— aż po ostatni biek, 
gdy oderwawszy się kopytami od ziemi., wzia- 
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w Berlinie, 


W związku z kwestyą wydania Wilhelma 
przez Holandyvę toczy się obecnie w prasie koa- 
licyjnej żywa dyskusya. 

„ł'Oeuvre' przynosi ciekawy artykuł wstępny 
pióra Karola Saglio, który pisze: 

Nie zabieram głosu w ochronie cesarza, leez w 


imię słuszności. Gesarz sam się osądził, ucieka- | 
jac do Holandyi i zdradzając Niemcy w majstra: . 
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z głowy. Ciągnąc go więc przed sąd byłoby 
głupstwem, bo zdrajcę i bankruta uczyniłoby 
się męczennikiem, którego przyszłe pokolenia 
atoczyłyby męczeńshą aureolą, a temu należy 
za wszelką cenę zapobiedz. Zostawiając go wla- 


i snemu sumieniu, które do końca życia nie prze- 


stanie go ścigać, ukarze się go dostatecznie bez 


i naruszenia honoru narodu niemieckiego, który 


w swoim byiym cesarzu widziałby bohatera, 
cierpiącego za Niemcy. Z tych względów nadeża- 
-- kończy publicysta francuski — edstąpłć 
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(ed zamiaru stawitnia toge cesarskiego błazna 


sznieższej çhwiii, kirg im sam  zgajowa!ł. 
W chwiii ucicezki już go historya osądziła : 


i zrzuciła temu cesarskiemu pajatga k koronę 


przed sadem, 


Wjaki sposób zniknęły srebra pewnego króla. 


Wspomnienia bejgradzkie oficerów niemieckich. 


Kraków, 19 lipca. 

(> „Qstdeu:sche Wolksze:tung", wychodząca 
w [Insterbungu, zamieściła przed niedawnym 
czasem rewelacye, przemilczane nie bez racyi 
przez wielkie dzienniki niemieckie. Organ pru- 
ski ogłosił istotnie ariyvkuł z podpisem podofi- 
cera Brusta, przewodniczącego rady żołnier- 
skiej 45 puiku piechoty, w którym to artykule 
zaprotesiowano przeciw rozdzielenia pomiędzy 
afeitos mro puiku Sreker Piotra, hrtan serb 
skiego, 

Na mocy istniejącego w Niemczech stanu wy- 
jątkowego, przeciw autorowi tego artykułu 
wdrożono dochodzenia i „Ostdeutsche Volks- 
zeitung“ była zmuszona. do umieszczenia nastę- 
pującego sprostowania, podpisanego przez ma- 
jora Bode, dowódcę 45 pułku piechoty. 

„Prawdą jest -- oświadcza ten wyższy olicer 
pruski, że srebra króla Piotra serhskiego 
przekazane zostały (I) w swoim czasie. sztabo. 
wi mego pułku, jako wynagrodzenie za stratę 
zasiawy stołowej tegoż pułku, kióna zginęła po 
inwazyi rosyjskiej w' naszej prowineyi. Gdy 
pułk, a wraz z nim i sztab rozwiązano, srebra 

w paczkach 


4 ATA CZYSTA 500 g 
| DROBNER — KRAKOW. 


" NAUCZYCIEL LUDOWY, lat Gay żonaty, e ewa- 
kuowany z kresów wschodnich, bez srodków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja- 
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie- 
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunków uprasza, 
do Redakcyi i „Gońca Krakowskiego” pod „Po- 
moc wą dg 


( szt dla goła posie 


Kraków, 20 lipca. 


Pisza nam z miasta: 

Niejednokrotnie cala prasa zwracała uwagę 
na postępowanie władz, które gorliwie strzegły 
emblematów austryackich, niestety o polskie zu- 
nelnie się nie troszczą. 

Szezególnie rażącym jest fakt, iż nad brama- 
mi gmachów rządowych, z których znikły dwu- 


głowe - ej austryackie, tak troskliwie „oczysz- i 


si się w zaświaty, by w burzliwą noc jesienną, 
-- gdy kapiące z łoskotem z dachu i drzew gru- 
be krople czyniły wrażenie padających łez świa- 
ta, a olbrzymie westchnienie porywającegu sie 
w szlochu wichru rozbudzało ciche łkanie w 


, uciśniancj voczuciem mętnem i 
w głucha ciszę w ogro- 
dzie, gdzie po raz yis rozkołysały Sio ich 
serca w sen miłosny. „W tonie nocy rozlegało 
się gluche, chlupiące w tozmięktej ziemi dud- 
nienie, miękkie, stłumi:ne, akby kopyta --- 
dzącego komie owinięte były suknem. Lecące 
nisko chmury przybrały kształty rozbieganych 
tabunów. Zadudziała: sincho ziemia, przemknął 
jakiś bezkształtny cień i nod lipą tętent umilkł 
raptem, jakby zapadł się w ziemię”. 

Odtąd już jeno bezgłośne szadnotamie się 
nącego serca, jeno coraz bardziej lodowata Sa- 
motność, ceraz głuchsza cisza bez dna — i ja- 
kaś pieśń nad pieśniami, snuta przez powolnie 
kenającą ułudę -- w listach. „które go nie do- 
szly'. A jeszcze potem —- echo pozgonne, cp do- 
lata pola krwi i chwaiv: „A 
ciemnie, bodę niósł w ręku promyk 


piersi kokiet: 
stnaszłiwiemm — zapaść 


gı- 


twoich wic- 


kiedy pójdę w tę ; 


sów, nim sobie świecił”.. -- i zaraz słowa chło- ; 
dne. jakby poechorzące już z tamiego świata, 
co żę podmiosłę z pyłu ziemi: „wita. Meldu- 


króla Piotra 
miątzę (fh. 

To osobliwe ąsprostowanie", będące jaskra- 
wem potwierdzeniem oskarżeń, skierowanych 
przez 'podoficera Brusta przeciw niemieckiemu 
korpusowi ofieerskiemu, skłoniło puhlicvstę p. 
Fiollmuta Gerlacha, do zamieszczenia w piśmie 
„Freiheit“ następujących charakterystycznych 
refleksyi: 

„Jeszcze pora wdrożyć urzędowe śledztwo w 
sprawie tej kradzioż r Nie tylko Austro-Węgry 
obowiązane są do odszkodowania Serbii, my, 
bowiem także mamy wiele do — za” omnienża. 
Ażeby sobie wyrobić nojęcie e aktach grtbisży, 
dokonanych w Belgradzie przez oficerów nio- 
mieckich, wystarcza przeczytanie raportu na- 
szego konsula, doktora Schliebena. Gdy doktor 
Schlieben wrócił do Belgradu w zimie 1816 ro- 
ku, dostarczono mu takich materyałów, że — 
wprost wstyd jest być Niemcem. Nawet wilia 
naszego Eznusula została ograbiona*. 

A zalem Niemcy okradali — nawet sami 
siępie! a 

j s 


zpstały rozdane oficerom na pa» 
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szane' z brudu, (nie moralnego. Przyp. zecera), 
wiszą dorywczo sporządzone „Obrazki“ mające 
wyobrażać godło państwa polskiego, „Białego 
Orła“, Czy urzędy odnośne są tak ubogie, że 
nie mogą się zdobyć na kupienie trwałych ł pœ 
rządnie dla oka pizedstawiających się emble- 
matów państwowych? 

Z wielu stron słyszy się odpowiedź: wszak to 
drobnostka. A jednak fakt ten drobnostką nia 
jest. 

Co Sobie o nas pomyślą obcy? 

Czy nie posądzą nas o brak szacunku... dla sie- 
bie samych. i 

Kilka dni temu jeden z cudzoziemskich ofice- 
rów interpelował piszącego w te słowa, czemu 
władze pozwalają na tak rażącą rzecz, jak uży- 
wanie „Orła bialego“ jako godła na wozach me- 
blowych, które stoją u wylotu ulicy Długiej. 

Przyznać trzeba — że odpowiedzi nie umiałem 
znaleźć, 

Może miarodajne czynniki znajdą sposób na 
to, by nie używano godła państwoweżo na 
gmachach i rzeczach prywatnych, a zarazem, 
by gmachy rządowe doczekały się wreszcie zdję- 
cia sha EESC 


nek. Proszę siodłać konia. Żegnaj. Całuję Cię. — 
Do widzenia“. 

A potem już nie. Skończone. Pożartym został 
sens życia. Jeszcze jakiś bezpamiętny poryw, 
jakięs bolesne czołganie się ku cudzej trumnie, 
objętej płonącemi ramionami kochanki, jakieś 
strzępy uczuć i coraz cichnące echa w skrwa- 
wionem sercu kobiety — i.. nicość — normal- 
nago bytowiamia. Ostatnim przeciw niej prote- 
stem jest potężny moment ekstazy, wykwitłej 
z pamięci serca i ascezy zmysłów. W ciszy let- 
niej nocy, w woni róż i lip rozkwitłych, w gwał- 
townym tętencie serca — kobieta runęła w ob- 
jęcia widma — w próżnię, — która ostatócznie 
spopiela jej duszę, 

Wraca do jawy w bolesnych skurczach ciała, 
jakby ją wyrywano z jego objęć — i nie myli 
się. Niesłychany wysiłek ducha schłonął go w 
jej własnem sercu, jak ziemia chłonie trupa, 
już nie głos jego słlyszy, ale posępne milczenie 
dalekie, samotaej mogiły — ta, która ani żyć 
ani umrzeć nie może. 

„Tętent' odezwie się echem tysiąckrotnem w 
"ereaco kohiecych, — czasu tej żałosnej wojny, 


przekięiej i błogosławionej... B. b. 
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Wymiana depeszm 


i Wilscudch: 


Warszawa, (PAT) Naczelnik państwa wysto- 
sowa: do prezydenta Stanów Zjednoczonych na- 
stępującą depeszę : Warszawa. Do Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. Waszyngton. 
W chwili, kiedy Stany Zjednoczone obchodzą 
święto swojej dawnej chwały i równocześnie 
swoje nowe zwycięstwo odniesione w walce o 
sprawiedliwość, niech mi wolno będzie przesiać 
Panu, Panic Prezydencie w mojem własnem 
imieniu i imieniem niepodlegiej Polski wyrazy 
naszej głębokiej wdzięczności i naszych życzeń 
jak najszczerszych. Pański glos Panie Prezyden- 
cie, który pierwszy podniósł światu prawa na- 
szego narodu i ofiary poniesione przez pańskich 
rodaków, one to zapewmiły tryumf szlachetnej 
idei. Nowy ustrój międzynarodowy, którego 
Pan, Panie Prezydencie PORE CE i 2 Zza- 


Zaciętewalkina froncie litewsko-białoruskim 


maga: e. ) Komunikt sztabu general- | 
nego we i noca: 

Front Utewsko-blałoruski: W okolicy na pół- 
nocny wschód od Wilejki i na odcinku Pierszoje 
Radosławce walka trwa z niesłabnącą siłą w 
dalszym ciągu. Równocześnie zaatakował nie- 
przyjacel nasze o ddziały w puszczy Malikor- 
skiej i na linii rzeki Uszy. Bolszewicy otrzymu- 
ją świeże posiłki. Zacięte waiki w toku, 

Front poleski: Nasze przednie oddziały do- 
chodz ądo Turowa, leżącego na przedpolu na- 
szych linii obronnych. Poza zwykłą działalno- 


krwawa bitwa 


Warszawa, 21 lipca. 
Policya śledcza wpadła na trop bandytów, 
którzy w dniu 26 z. m. zamordowali przy ulicy 
Leszczyńskiej dla rabunku kasyerkę krajowej 
Spółki gorze!lniczej, śp. Maryę Chełtawską. 
Wczoraj aresztowano jednego z morderców. 
W celu ujęcia reszty, policya udała się na 
Bródno 1 osaczyła dom (w obrębie 24-go komi- 
saryatu), w którym — jak się dowiedziano — 
przebywali wspólnicy aresztowanego. 
Zbrodniarze stawili zbrojny opór. Na pomoc 
policyantom wysłano żandarmeryę. 


Bandyci zabarykadowali się w domu i bro- 


Nieszczęśliwy wypadek strażackiego auta. 


Dwu strażników wypada z auta; jeden z nich zabija się na miejscu. 


Kraków, 21 lipca. 

(IT) Wczoraj do tutejszej komendy straży o- 
gniowej doniesiono, że pewien niezamieszkany 
stary dom przy ulicy Skawińskiej poczyna się 
walić i grozi zatamowaniem ruchu ulicznego, 
ranieniem przechodzących tamtędy osób. Na 
owe miejsce udało się kilka samochodów z żoł- 
nierzami-pompierami celem demolowi.nia wa- 
lacego się domu. Przy skręcie na Stradom, obok 
kościoła Bernardynów, jeden z samochodów wy 
wrócił się w oma biegu i siedzący w nim 


Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 
Św. Praksedy 
Wschód słońca 4'28 
Zachód słońea 8'36 
Długość dnia 15:55 
TEATR IM. JUL. SŁOWASKIEGO: 
Dziś: „Trubadur”, 


Jaromogi da wdów | sierot po wojskowy 


Ministerstwo Spraw Wojskowych wyasygno- 
wało dla wdów i sierót po wojskowych w okrę- 
gu krakowskim 40.009 koron, Podania należy 
wnosić do Intendantury Okręgu Generalnego 
w Krakowie, ul. SPRZE L. A. 


mm 


QNiyTAMI W Warszawie, 


W jaskini oprvszków. — Zbrojny opór. — Herszt bandytów zabija swoją 
kochankę i odbiera sobie życie. 


CONIEGCIEREROWSEI us d MM 4 idz ER KRAKOWSKI 


kon I-go piętra jednego z domów przy ulicy 

ZY a SU I im Dietla, wyważył drzwi z balkonu i wszedł do 

A EE mieszkania Anny Eisenberg gdzie skradł ko- 
I 


Numer 135 


styum jedwabny kordonkowy wartości 4000 K., 
kosuyum welnianw wartości 1000 K. i wiele in- 
mych rzeczy łącznej wartości 6000 K, Złodziej u- 
lotniż się tą samą drogą. 

(I) ZAGINĄŁ MAŁY CHŁOPIEC. Wczoraj od- 
dalił się z mieszkamia Loli Rosenbaum mały 
6-ciio letni upośledzony an umyśle brat jej i do- 
tychczas nie wrócił. 


„ icżycielem i którego brzask. Polska wierna swo- 

im tradycyon:, powitała z zapałem, ustrój ten 
l jeszcze ścislej poiączy oba zaprzyjaźnione naro- 
| dy, we wspólicj pracy dła. wolności, postępu i 
| szcześcia ludzkości. Piłsudski. 
| 


Dr. DAWID SCHIFF, adwokat w Podgórm 
dia. 13 
smutku pogra- 


Prezydent Stanów Zjednoczonych adpowie- 
dział depesz% następujące: Do generala biisud- 
. skiego, Warszawa., 
| sprawiła mi wielką. 
dziwie szczęśliwym ha myśl, 
związana jest w pewnej mierze z przywróce- 
' niem niepodległości Poiski. Będę skwapliwie 
, śledził każdy krok postępu na drodze jej nowej 
j niepodlegtości. Oczyma szczerego przyjaciela 
| pragnę widzieć, jak urzeczywistni się piękna 


Zniari po krotkie a ciężkiej ciiorobie 
lipca br. przeżywszy lat 53. W 
żona żona, bracia j krewni zapraszala Przyja- 
ciół, Kolegów i znajomych zmarłego na obrzęd 
pogrz zebowy, który się odbędzie w poniedziałek 
dnia 21 lipeu o godz, 11 przedpołudniem z do- 
| mu przedpogrzebowego na cmoniarzu izraelic- 
kim w Krakowie. 


Pańsuo. serdeczna depesza 
przyjemność. Czuję się praw 
że osoba moja 


UA 


Wręczenia: traktatu nakcjowepo del, 


AUSI r NEMIGGAIEJ, i 


Wiedeń. (PAT).  Wiedeń:u'e biuro Kor gu. 
donosi z St. Germain: Generalny sekretarz Du- 
tasta wręczył dziś w południe o agdz, 12 trakłat 
pokojowy delegacyj niemieckoraustryackicj we 
willi, zamieszkałej przez kanclerza panstwa Dr. 
Rennera. tvręczenie odbyło się bez ceremoniału. 
Traktat zawiera 371 artykułów. 
łączono je 
nione, 


Ą przyszłość otwicrająca się dła narodu polskiego. 
f Woggyan. papa, 


ścią wywiadowczą i walką artyleryi sytuacya 
bez zmiany. Na całej połaci między Prypecią a 
Ubarofą ludność zmęczona niesłychanym chao- 
sem rządów bolszewickich, podczas których zni- 
kły elementarne pojęcia o własności i z powodu 
zaniku pociech religijnych, tlumnie się garnie 
do naszych wojsk, prosząc o jakiekotwiek rządy 
i wladze. Front galicyjsko-wołyński. Przy Oczy- 
Szczaniu przez nasze oddziały terenu na zachód 
od Zbrucza ujęto jeszcze 1327 jeńców. W nasza 
ręce wpadł jeden samolot nieprzyjacielski, Źre- 
sztą boz zmiany. 


Do traktatu do- 
est memorandum, które wylicza zmie- 
względnie nowo wciągnięte artykuły i 


zwraca, uwagę, że zmiany w poprzednim tekscie 
nastąpiły z uwagi na traktat pokojowy, zawar- 
ty z Mangami. , 


„DZISIAJ! 


w „A OSSZA 


j nili się z zaciekłością. Opór pokonane po Sto- 
czeniu formalnej bitwy, Opryszkowie mieli du- 
ży zapas amunicyi į granatów ręcznych, 

Kiedy policya i żandarmerya ostatecznie opa- 

: aowała dom, jeden z bandytów, niejaki Karwace 
ki, zastrzelił swoją kochankę, peczem odochrał 

+ sobie życie. Zastrzelił się też inny bandyta. 

Żona właściciela mieszkania, Wierzykowska, 
ctrzymała. postrzał, odiamek granatu ręcznego 
lekko zranił kierownika oddziału lotnego po- 


Pierwsza serya. — Dwie pole 


| 


licyi, p. tie p) d I. Epoka Il. Epoka 
Bandyci spalili wszystkie pieniądze, przecho- ; , 
| e w k y dwed Woóleckiaj = wę i Skarb Monia Christo 
akty akty 


Początek 4'45, drugie przedstawienie o 6:15. 
trzecie 7:45, ostatnie 9:15. 
——0)—— 

Bilety dla „Uciechy* („„Zachęty:* i „Promienia*) sprzedaje 
wcześniej Binro ogłoszeń i rekiam „Lot“, Rynek gł. 7—8, 


| strażacy zostali wyrzuceni na kamienie bruku 
sklep w pońworcu. 


Jeden z nich, Adam Szczepański, lat 40 upardł 
tak nieszczęśliwie, że doznając złamania pod- 
stawy czaszki i licznych obrażeń na całe. cie- 
1. zginął na miejscu. Drug? zaś, Stemisłary 
Frycz doznał potluczenia obu nóg i licznych 
komtuzyi. Stan jago nie jest grożny. Ciao za- 
bitego, po skcnstatowaniu śmierci, edwisziono 
na. oddział medycyny sądowej. Rannego zaś 
Frycza, po opatrzeniu przez Pogotowie, pozosta- 
wiono opiece domowej. 


Jeszcze tylko 2 dni oglądać można w 


Kinoteatrze „SZTUKA“ 


Hotei Saski, ul. św. Jana 6. 


nadzwyczajny program, w skład którego 
wchodzi wspaniałe amerykańskie arcydzieło 
filmowe 


BŁĄD MATEK 


imponujący dramat obyczajowy w 6 aktach. 
oraz pełna humoru komedya francuska 


FLIRT 


z niezrównanym komikiem Łuł w roli głów- 
nej, Na dramat wstęp dla młodzieży zakazany. 


Ograniczenie służby wojskowej we 
Francyi do jednego roku. 


(P) Jak z Paryża donoszą, Clemenceau zako- 
munikowiał izbie projekt rządowy ograniczenia 
służby wojskowej do jednego roku. 

—0— 

DO DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy po- 
czetek (16 stron) najnowszej, niezwykle senza- 
cyjnej i interesującej powieści Piotra Benoit 
p. t. „Tajemnice Sahary“. 

—]— 

Z GPERY. Rozsprzedaż biłetów na czwartek 
24 i piątek 25 bm. rozpocznie się we wtorek ! m 
dnia 22. We czwartek butterfly z W. Hendri- “< 

| chówną w roli tytułowcj i B. Gedlową jako Su- 

p zuki. Konsula śpiewa wytworny w tej roli gość 

| warszawski Pałewicz-Golejewski. W piatek. 

i przedostatni występ znakomitego St. Grusz- 

: czyńskiego w „Carmen“. Reszta ról w obu cpe- 
rach niezmieniona. 
(T) WLAMANIE.DO MIESZKANIA. Onegdaj Fati 

Er "za e. po rynnin na bal- 


